
Na Rok Paniki 1782.

N u  ni: C .

Dnia 11 Grudnia

C o n tem n et la u d e m  v i r tu s ,  l i c e t  usqj feqautur
Gloria v ir tu tem , corpus ut umbra fuum  
Eft etenim v ir tu s  a liqu id , nil ghr'a: fien t > 
Efi a l i q u i d  corpus' Corporis umbra n ih il.

Mości P an ie  M O N iT O R .

Nlie  i i io ^  tego  ścierpieć ż e ­
bym W . M . Panu  nie prze­

łoży ł dziwacy owey P itago resa
na-



nauki. Nic nieczyń fzpetnego ni 
przed innętni, ni przed tobą, nay- 
bardziey ze wfzyllkicb obawiav fię 
fiebie. I wierzay W. M. Pan, i i  
dobtego człowieka, tak wftyd do­
puścić fię grzechu na nay/krytr 
fzych m ieyicach, iak publicznie 
przynaywiękfzym tłumie. Cno­
ta ielt fłońcem blilko zazieraiacym  
fzkła, a czyfte iumnienie left iey  
okrągłym zayzrzeniem: niemafzco- 
by W człeczpy dufzy tron lub zvrv- 
cięfkie wybawiało krzefła, oproc? 
cnoty. Cnota niczego prócz fie- 

1 bie niepotrzębuie: ta czyni czło­
wieka w  tym  życiu wfpaniałym, 
w  przyfzłym chwalebnym. Si­
w e włofy nieprżyfpofabiaią czci j 
lecz życie cnotą ozdobione nofi 
z  iobą chwałę. “Wielkie ieft fza- 
leńftwo, że człowiek rzadko my-



sli o cnotliw ym  życiu, zaw fzezaś 
o długim , chociaż w iego ieft m o­
cy żyć cnotliw ie, długo zaś aby 
m ógł żyć dokaząć niepotraft. Z  
dobroci przyrodzenia pochodzi iż 
źy ie iny , lecz z cnoty  źe uczci­
wie żyiem y.

G dy ftę człowiak poda na cno­
tę  i poczciwość, nieźyie św iatu ' 
lecz fum nieniu, i bieg życia fwe- 
go odpraw ia na w zor p lane t 
św ia tu  p rzec iw n y . W ielka u* 
ciecha ieft, gdy obfitmący w cno­
t ę ,  do fiebie tak mówić m oże , 
v  choćby kto wfzedł w ferce  m e? 
v  i włkroś p rzen iknął, nic tam  
„  nie zn ay d z ie , coby na fm u- 
„  tek  łub na zgubę bliźniego dą- 
„  żyło , nie dla zem fty, lub gnie- 
n  w u kary godnego , nie bum



yy f a m i ,  n o w o ś c i a m i  ,  a l b o  o d *
„  f z c z C p i e ń f t w e m  z m a z a n e g o ,  n i c  
„  n i e w i e r n o ś c i ą  z e f z p e c o n e g o  ; w  
i) f o b i e m  ź y ł  z a w f z e ,  w f z y f t k i e  
„  m e  c h ę c i  w e  m n i e  z a w i e r a ł y  j 
f i ę .  N i c  i a w n i e  n i e  c z y ń ;  m i a -  ! 
ł e m  z a  g w i a z d ę  ź e g k f f k ą .

D l a  c z e g o  W .  M .  P a n  f i a r a y  
f i ę ,  a b y  i a f n o ś ć  c n o t  W . M . P a i  
n a ,  c a ł y  o k r ą g  w  k t ó r y m  z o f i a -  
i e f z  o ś w i e c a ł a .  N i e c h c i a ł  Bog 
d a ć  R z y m i a n o m  N i e b a ,  b o  p o g a ­
n i e  b y l i ,  d a ł  z a ś  r z ą d  ś w i a t a  i ź  
n a y  b a r d z i e y  w  c n o c i e  f i ę  k o c h a l i !

A l e x a n d e r  n i e  t a k  f i ę  w f ł a w i ł  
i ź  p o d b i ł  I n d ó w ,  i a k o  i ź  z a c h ę c a ­
j ą c ą  k f z t a ł t n e y  u r o d y  D a r y u f z a  
G o r ę  o d g o n i ł ;  b o  w p r z ó d  t y l k o  
t y c h  z w y c i ę ż y ł ,  k t ó r z y  o d  n i e g o

l ła b f i



fłabfi byli, potym zaś fiebiefamego 
i zwycięzcę ind o w zwyciężył i u- 
śmierzył.

Człowiek z cnotą związek ma* 
iący, cały świat za Oyczyznę u- 
uwaźa, na Boga zaś iako na świad* 
ka, a Sędziego fwych dzieł i myśli 
zapątruielię; tak fvve uczynki dzia­
ła, niby ie cały świat flyfzał i wi­
dział , tych zaś domyfl dochodził. 
Ani zaifte naymnieyfzemu grze­
chowi nie otwiera bram y, bo fię 
obawia aby ich więcey nie welzło, 
które ukrywała fię. Wiele zBa-? 
mych włafnpści korzyfta, przez 
rożne fzkaradności wypufzczaiące 
promienie, gdy fam zawfze nie 
fkaźytelnym zoiłaie, woli zginąć 
niż na niepoczciwy zezwolić uczy­
nek; Nieobawia fię innych bardziey

niż



niż fiebie, i nieośmiela fię bardziey 
doczynienia asie, choćby utaiło  fię, 
lub fię w yiaw iło. Bo choć złe 
czyny u taić  m ożna, nigdy iednak 
oltrożnym  nie czynią, na coź. fię 
p rzyda przeftępnikowi innych o- 
czu  unikać, gdy fiebie uniknąć fię 
R ię iu p ź e . x

Jkudzię kpehaią złe w fobie t 
p ik t iedpak- W drugim  nie kocha; 
i  choć kto być przyjacielem  grze- 
ęhp może, n ik t iednak grzefzniT 
ka nie kocha. Jefteśm y wfpoł- 
uczeftnikami wieku żelaznego, kie­
dy pobożność naw ygnanie pofta- 
na, fzczerpść odrzucona, obciążo­
ne K onary cnot kw iatam i, fą wy­
cięte: tak  ieft trudno  i rzadko te -  
mi czasy człowieka praw dziw ie , 
dobrego wynaleść iak niegdyś

wier-



Wierfzopisa w Platonowęy Szkole.

Cnota ieft to duch, który u- 
niyfl niezwyciężonym czyn i, i 
fzczęściu niedozwala fzkodzić. 
Gdy albowiem Zenonowi donie-
fiono źe iego dobra wfzyftkie w
niwco ftę obrociły. Dobrze ieft 
rzecze: fzczęście chce mnie mą­
drym i światu okazałym uczynić: 
nic przewyżfzyć tego nie m oże, 
który fzczęście przewyźfza: żadne 
niefzczęście mądrego i cnotliwego 
nieporufza z mieyfca.

Cnota ma piękny tron na kto- 
rym we wfzyftkie fzczęścia przy­
padki przybiera fię; pobożni i do­
brzy naywięcey tego wieku prze­
ciwności ponofzą; lecz cnota iak 
flońce poftępuie bez zwłoki w

fwym



fwym  dzia łan iu  7 chociaż po w ie ­
t r z e  .ieft z w ic h r z o n e  . Człowiek  
zaś  niecnot łiwy i t w y c h  myśli  o- 
b aw ią  fty, i iezli w fiebie w e y r z y ,  
nic infzego n iezn ay d u ie  t y lk o  p o ­
żądl iwość;  łakom ftw o  i pychę.

Refota, w  naftcpuiącym Monitorze,


